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Prymas Glemp w Zakopanem
Dnia 9 maja po krakowskich

uroczystościach religijnych
przybył w godzinach popołud­
niowych do Zakopanego pry­
mas Polski Józef Glemp,
w towarzystwie kardynała
Franciszka Macharskiego.
Dostojnym gościom serdecz­
ne powitanie zgotowali góra­
le: do stolicy Tatr wprowa­
dziła prymasa góralska ban­
deria konna, na skrzyżowa­
niu ulic Kościeliskiej i Kru­
pówek witano Go Chlebem i

solą oraz muzyką góralską. W

towarzystwie dziekana zako­
piańskiej parafii ks. Włady­
sława Curzydły goście udali

się do kościoła. Tu delegacja
górali obdarowała księdza
prymasa szerokim skórzanym
pasem bacowskim podkreśla­

jąc, iż jest to symbol naj­
wyższej władzy pasterskiej.

Podczas mszy śwletej od­
prawionej w zakopiańskim ko­
ściele parafialnym, ksiądz
prymas Józef Glemp wygło­
sił kazanie, w którym nawią­
zał do swej homilii wygło­
szonej w Krakowie. Mówił też

o swych osobistych refleks­
jach wiążących się z góra­
mi, o trudzie pokonywania
przeszkód, a te najlepiej za­
czynać od pokonywania włas­
nych słabości (zilustrował to

przykładem swojej młodzień­
czej wyprawy na Rysy). Pod­
kreślił również, że nigdy nie
wolno wątpić w możliwość po­
jednania, porozumienia.

(W.Jarz.)
“Dziennik Polski” Kraków,
10 V 1982

Krokusy w Tatrach. Fot. J . Lewczyński

W 1961 r. Ks. Biskupa dr Karola Wojtyłę wozili

górale w najlepszych powozach. Towarzyszyła

Rota Polonii Amerykańskiej

mel. Roty - Feliksa Nowowiejskiego
Polska nam w żyłach tętni krew

I polskie serce w piersi -

Więc idziem na Ojczyzny zew

W wierności Jej najszczersi.

Nas nie rozdzieli żaden wróg -

Tak nam dopomóż Bóg,
Tak nam dopomóż Bóg!

Gwiaździsty sztandar nam się wplótł
W ojczystą biel i czerwień,
I obu Matkom polski lud
Ślubował służyć wiernie.

Jeden nam cel wśród trudnych dróg -

Tak nam dopomóż Bóg,
Tak nam dopomóż Bóg!

im wszędzie banderia konna.

To solidarność polskiej krwi

Wyznacza nasze dzieje,
Nasze Millenium, wieki, dni
I przyszłość i nadzieje.

Wspólnej wolności zabrzmi róg -

Tak nam dopomóż Bóg,
Tak nam dopomóż Bóg!

Niech Jasnogórskiej Pani blask
Rozświetli naszą ziemię
I niechaj pancerz Bożych łask
Umocni polskie plemię,

słowa: ZBIGNIEW CHAŁKO

By przeciwności Naród
Tak nam dopomóż Bóg,
Tak nam dopomóż Bóg!

Chicago, czerwiec 1981

zmógł--
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DR. J . SZYNALIK DOBROWOLSKI

TRZYHASHGO GRUDNIA 1981...
Ta ponura, koszmarna noc

pozostanie na kartach naszych
dziejów plamą najciemniej­
szą. Oto polską nadzieję, pol­
ską odnowę i ślebodną “So­
lidarność” nagle zaczęły
miażdżyć gąsienice czołgow.
Przez wywalone drzwi domów

i mieszkań wdarła się prze­
moc i gwałt. Otwarły się bra­
my więzień, obozów, pojawi­
ła się zmora Oświęcimia. W

jednej godzinie 37 milionów

ludzi zostało odciętych od

reszty świata. Na drogach i

ulicach miast i miasteczek

zawarczały motory czołgów,
przez pola gnały wiatry i sy­
beryjska zima, z każdego ką-
to wyzierał strach. Nagle
wszystko zamarło z wyjąt­
kiem przemocy i nienawiści.

Wszelka komunikacja przer­
wana, telefony pogłuchły, sta­
nęły pociągi, autobusy i tram­
waje, pogasły dymy w komi­
nach fabrycznych.

Nikt się nie łudził, że

powtarzane dzień ■po dniu

groźby wspierane ruchami,
czy manewrami wojsk, słow­
nymi atakami naszych sąsia­
dów granicznych, doprowadzą
do konfliktu, ale nikt się nie

spodziewał, że uderzenie

przyjdzie wojną wypowiedzia­
ną własnemu narodowi.

Tysiące ludzi, którzy o-

fiarowali Polsce wszystko, co

mieli najlepszego, znalazło

się za kratami więzień i dru­
tami obozów. Wśród areszto­
wanych znaleźli się mężczyź­
ni i kobiety, robotnicy i chło­
pi organizatorzy i działacze
“Solidarności”, go'rnicy, stu­
denci, profesorowie, dzienni­
karze, literaci, aktorzy i ar­
tyści. A przecież wszyscy oni

działali legalnie i otwarcie,
nie z ukrycia czy podziemia
i nie przeciw Polsce. Dzia­
łali - trzeba to podkreślić
mocno - LEGALNIE, bo rząd
generała Jaruzelskiego za­
twierdził statut “Solidarnoś­
ci” oficjalnie dnia 10 listo­
pada 1980 roku. I oto nagle
ten sam rząd w nocy dnia
13 grudnia 1981 roku uznaje
ich za przestępców, za wro­
gów, których napadnięto znie­
nacka i brutalnie wywalając
drzwi mieszkań, skąd ich wy­
pędzano najczęściej bez

odzieży, bez pożegnania z ro­
dziną. Jaktó należy zrozu­
mieć? Przecież generał Jaru­
zelski właśnie z tymi ludźmi

konferował i ustalał zasady,
na których miała się opierać
współpraca prawie dziesię-
ciomilionowej organizacji za-

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

kiedy przyjdzie taka chwila święta
A kiedy przyjdzie taka chwila święta,
Że się rozwali w gruzy dom niewoli

I w proch obróci wroga moc przeklęta,
A wstanie Wolność w złotej aureoli,

Podamy sobie po bratersku ręce
Jak dwa serdeczne i dozgonne wota
I pójdziem razem w radości i w męce
Po dni ostatnie naszego żywota.

I nie rozłączy nas już żadna siła,
Bośmy się zwarli jak lodowe bryły
Wtedy, gdy ziemia nam stopy paliła,
Wtedy, gdy z bólu pękały nam żyły.

Byłeś mi cichym apostołem chleba,
Którego okruch bez słowa podany
Jak łaski pełen pszenny okruch nieba
Dzieliłeś ze mną, bracie mój kochany.

pójdziemy z czołem wzniesionym do góry,
Z krzyżem aa piersi, a z wichrem na twarzy
I własną głową przebijemy mury
W drodze spowitej wstęgą naszych marzeń.

pójdziemy razem tam, gdzie Wisła śpiewa.
I pierwsze dziecię weżmiemy w ramiona

Witając nasze domy, łąki, drzewa

Szeptem; Niech będzie Polska pochwalona.

OD REDAKCJI - Wiersz powyższy został napisany w 1941 r.

w hitlerowskim obozie koncentracyjnym w Gusen. W 1944 r.

został on nagrodzony na tajnym obozowym konkursie poetyc­
kim. Po wojnie był wielokrotnie recytowany na różnych uro­
czystościach organizowanych przez byłych więźniów obozów

koncentracyjnych. Autor wygłosił go na XXXIII Zjeździe Pod­
halan, odbytym w Domu Podhalańskim w Ludźmierzu 14 czerw­
ca 1981 r.

w. Wnuk
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3 Maja
Chicagoski “Dziennik Z wiąz­

kowy” w opisie manifestacji
3 majowej w Chicago poświę­
cił sporo miejsca grupie pod­
halańskiej. Autor artyku­
łu podpisany (ar) tak zachwy­
ca się góralami:

Póz'niej zaskrzypiało kierp­
cami, zamigorało bielą stro­
jów góralskich i czerwienią
spodnie, popłynęła ulicą śród­
mieścia Chicago - olbrzymia
grupa naszych Podhalan, na- -

szych polskich górali.
Kaz'dego roku zdumiewają

swą liczbą, barwnością i bo­
gactwem strojów, wydaje się,
że więcej ich tu, jak kiedy­
kolwiek ktokolwiek zobaczył
w rodzinnych stronach. Chy­
ba też nie zawsze tam na Pod­
halu, szczególnie teraz, mie­
li okazję ruszyć tak olbrzy­
mią, tak piękną grupą,

Podhalanin z Zakopanego
w stanie Oregon

W ramach wymiany wol-

nlczej między Pelską a Sta­
nami Zjednoczonymi przybył
do Ameryki inżynier leśnik

Wojciech Gąsienica Byrcyn na

jednoroczną praktykę. Ten

sympatyczny Zakopianin pi-
sze do nas: “Obecnie prze­
bywam w stanie Oregon, gdzie
odbywam praktykę z zakresu
szkółkarstwa w ramach Pol­
sko-Amerykańskiej Wymiany
Rolniczej. Cieszę się, że mo­
gę poznać ciekawe rozwiąza­
nia produkcji drzewek do sa­
dzenia, czy organizacji pra­
cy, innej jak u nas w Pol­
sce. Jestem inżynierem leś­
nikiem pracującym w Ta­
trzańskim Parku Narodowym
i dlatego bardzo sobie cenię
możliwość poznania tutej­
szych parków, .które prawie
wszystkie zwiedziłem w za­
chodnich stanach. Rzeczy­
wiście to zapoznanie się z

dziesięcioma parkami naro­
dowymi, w tym z najbardziej
znanymi, ułatwi mi niewąt-

w Chicago
Idą więc poczty sztanda­

rowe poszczególnych KółPod-

halańskich, idą kobiety w

świecących się serdakach i

spódnicach zakopiańskich. Idą
dużą gromadą dzieci podha­
lańskie, idą dziarsko, jak na

górali przystało. Od tych naj­
młodszych, którym jeszcze
ciężko chodzić, trzymających
się spódnicy ramy, po star­
sze, przywykłe już do wystę­
powania w pięknych polonij­
nych paradach. Idą ojcowie 1

dziadowie, z kapelą, idą kro­
kiem dziarskim, ale jakże
znanym, wydaje się, że za­
raz przystaną, zaśpiewają i

zatańczą.
W tym roku grupa podha­

lańska była olbrzymia. Pa­
trząc w stronę północną po­
chodu, wydawało się, że nie
ma końca.

pliwie dalszą pracę dla na­
szych Tatr. Oj, jakby to

dobrze było, gdyby więcej leś­
ników, którzy pracują w Ta­
trzańskim Parku, mogło poz­
nać te pierwsze na śwlecie

parki. Zapewne rozszerzyło
by to ich spojrzenie na prob­
lemy ochrony przyrody”. W

dalszym ciągu listu inżynier
Gąsienica Byrcyn rzuca

ideę zorganizowania stypen­
dium dla leśników Podhalan,
co napewno zasługiwało by na

realizację, gdyby się tego pod­
jęła jakąś instytucja naukowa,
czy społeczna. “W chwili

obecnej - kończy swój list
inż. Wojciech - pracuje nas

w Tatrzańskim Parku kilku

młodych inżynierów Podhalan,
mianowicie: Jan Chmiel, Sta­
nisław Czubernat, Jan Krzep­
towski,-Sabała, Władysław
Lassak i piszący ten list”.
Nasz miły Czytelnik wraca do
Polski z końcem czerwca. Po­
wodzenia w pracy i do zoba­
czenia w Zakopanem.

rj,
f1

■'V

Anna Leja i córki jej kuzynki.

Już nie tysiące, ale miliony
ludzi niewinnych wojna wygna­
ła z domów i rzuciła na nie­
znane, jakże rozległe i cier­
niste drogi... Oto mała histo­
ria jednej rodziny góralskiej
w liście pisanym prosto, ale
od serca przez osiemdziesię­
cioletnią góralkę Annę Leja
z Toronto, Kanada. “Ja po­
chodzę - piszę do nas - z Wi­
towa z rodu Chrobaków, a mój
mąż był z Podczerwiennego,
ale już 19 lat temu z marł na

wylew krwi na mózgu, tu w

Ameryce. Braliśmy ślub dnia
22 lutego 1922 w Chochoło-
wie. Później wyjechaliśmy na

Wołyń, gdzie mąż dostałdział-

kę po tamtej wojnie. Tak więc
do wojny mieszkaliśmy na Wo­
łyniu. Mieliśmy dwóch synów
i dwie córki”.

Spokojne życie na polskim
Wołyniu zrujnowała wojna.
Rodzina Lejów podzieliła los

tysięcy Innych rodzin, które
- jak kiedyś polscy powstań­
cy - musiały przejść ogrom­
ne przestrzenie drogąpolskiej
martyrologii na Sybir.‘“Stam­
tąd (z Wołynia) byliśmy wy­
wiezieni z synami do Rosji
i na Sybir, córki pozostały
w Polsce: najstarsza wróci­
ła na Podhale, a młodsza by­
ła w mieście (w jednym z miast

pod okupacją sowiecką), bo
chodziła do szkoły. Mys’my
o niej nie wspomnieli jak nas

zabierali. Nieco później i

tej drogi, może
nie wracać do

wspomnień, a

to musiała być

Z Chochołowa przez Sybir
do Kanady

młodsza przedostała się do
Polski i tam obie ukrywały
się przez wojnę. Jak się woj­
na skończyła obie uciekły z

Polski. Jedna do Francji, skąd
przyjechała do nas do Egiptu,
a druga dotarła do Austrii 1

później wyjechała do Anglii,
gdzieśmy się wszyscy, całą
rodziną, spotkali.”

Zanim jednak wszyscy pad-
11 sobie w ramiona na angiel­
skiej ziemi przeszli ogromny
kawał świata w tej niezwykłej
niewiarygodnej wędrówce od
Chochołowa przez Wołyń i Sy­
bir aż do Kanady. Pani Anna
nie opisuje
dlatego, by
tragicznych
szkoda, bo
męczeńska droga. Wyjazd z

Rosji nastąpił w ramach re­
patriacji Polaków, których
wyprowadził z “nieludzkiej
ziemi” na wolnos'ć generał
Władysław Andersa Rodzina

Lejów miała szczęście zna­
leźć się w grupie, która od­
zyskała ślebodę, gdy tylu in­
nych tam pomarło, albo do
dziś czeka na powrót. Droga
wygnańcza prowadziła na po­
łudnie przez Iran z Tehera­
nem, przez dłuższe lub krót­
sze przystanki w Iraku z Bag­
dadem, przez Palestynę i E-

gipt, by w końcu odnazleźć

resztę rodziny. “I stamtąd -

kontynuuje pani Anna - przy­
jechaliśmy do Kanady. Syno­
wie juz pożenieniem i córki
też powychodziły zamąź. Jed­
na przeniosła się na Flory­
dę do Miami. Tam jej mąż
umarł. Mieli dom na osiem

apartamentów, ale córka mu-

siała sprzedać, bo jej za cięż-
ko było podołać pracy. Na

tym kończę - pisze sympa­
tyczna
spraw
bo się
dba, a

by ich podtrzymał”.
Gdybyśmy mieli więcej tak

rzetelnie myślących łudziło­
by wszystko - i sprawa gó­
ralska - poszły lepiej.

paniLeja-acodo
góralskich, to słabo,
każdy dorobił i nie­

mało takich ludzi co-
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GORAL JOZEF PIW
Symbol Umiłowania Kulturalnych

Wartości Góralszczyzny
6 września 1981 minęła

10-ta rocznica śmierci Józe­
fa Pitoraka, wielkiego góra­
la, człowieka bez reszty od­
danego ziemi, na której wy­
rósł i której poświęcił
wszystkie swoje zdolności.

Odprowadzając go dziesięć
lat temu na Kramarzową Ro­
lę - tak zwykliśmy nazywać
miejscowy cmentarz - obie­
cywaliśmy mu, że dzieło je­
go życia będziemy rozwijać
i kontynuować. Powiedzieliś­
my mu w to chmurne popo­
łudnie, że pamięć o nim nie

zaginie, i że "nie sycko za-

sypiom piorgi i nie syćko
przykryje granit".

Józef Pitorak urodził się
28 lutego 1915 r. w Bukowi­
nie Tatrzańskiej. Tu kończył
szkołę podstawową. Następnie
rozpoczął naukę w gimnazjum
w Warszawie, skierowanytam
przez Stów. Inteligencji Lu­
dowej, działającej w Warsza­
wie. Instytucja ta finansowa­
ła naukę dla najbardziej zdol­
nej młodzieży Podhala,Spiszą
i Orawy.

W czasie okupacji był łącz­
nikiem Armii Krajowej. A po­
tem bez reszty poświęcił swo­
je zdolności i siły, dla kul­
tywowania i> rozwoju regional­
nej kultury, sam wnosząc w

ten rozwój twórczy wkład.

Był świetnym órgairiizato-*
rem. W latach kierowania Do­
mem Ludowym Spółdzielnia
Kulturalno-Oświatowa im.
Franciszka Ćwiżewicza w Bu­
kowinie poczynił niezbędne
prace zabezpieczające budy­
nek przed zniszczeniem oraz

przeprowadził dodatkowe pra­
ce techniczne, które zapew­
niły ciągłość pracy kultural­
nej placówki. Był gospoda­
rzem dobrym i zapobieg­
liwym. W tym to budynku od­
bywały się prezentacje folklo­
rystyczne, tutaj też młodzież,
ta przyjezdna i ta miejsco­
wa, nazwała go "Ujkiem”.

Pitorak posiadał "złote rę­
ce". Będąc uczniem znakomi­
tego, samorodnego twórcy lu­
dowego, Jozefa Bigosa z Gło­
dówki (którego spinki,klam­
ry, rozety znane były w ca­
łej Polsce), postanowił prze­
kazać umiejętności artystycz­
nego rękodzieła młodym. W

latach pięćdziesiątych orga­
nizuje, przy finansowym po­
parciu Cepelii, kursy w za­
kresie artystycznej obrobki
metalu i skóry. Dzisiaj umie­
jętność ta stanowi podstawę
utrzymania dla wielu rodzin
w Bukowinie.

Był też ludowym pisarzem-
.dramaturgiem.Śmiem twier­
dzić, że od czasów Andrzeja
Gąsienicy Brzegi, Andrzeja
Galicy, Anieli Gut-Stapińskiej
i Feliksa Gwiżdża, był to naj­
większy talent pisarski naszej
góralskiej, rodzimej literatu­
ry.

Zdawał sobie sprawę, że

nasza regionalna kultura, lu­
dowe obyczaje, gwara, taniec,
s’piew, muzyka są systema­
tycznie wchłaniane przez po­
stęp cywilizacyjny i społecz­
ny. Chciał temu zapobiec po­
przez kultywowanie tego, co

najpiękniejsze i najszlachet­
niejsze w tej kulturze.

Na miejscowej scenie w

kolejności wystawił “Zielone

obycaje” - sztukę regional­
ną, która traktuje o zanika­
jących już na Podhalu zwy­
czajach w okresie Zielonych
Świąt, "Zatraceniec” - sztu­
kę, która przyniosła mu naj­
większy rozgłos i poza więk­
szymi miejscowościami Pod­
hala, grana także była w Te­
atrze Starym w Krakowie o-

raz w telewizji w reżyserii
Adama Hanuszkiewicza.

Na uwagę także zasługuje
w tej sztuce ludowa szopka,
do której piękne, wierszowa­
nie teksty opracował. "We­
sele góralskie" - insceni­
zacja autentycznego obrzędu
weselnego na Podhalu. Gdy
przedstawiano je w Domu Lu­
dowym, spektakl poprzedzony
był przejazdem orszaku we­
selnego przez Bukowinę. Na

podstawie tekstów z tego we­
sela powstał film, pod tym
samym tytułem, dla Polonii

amerykańskiej. "Portki” -

ludowa komedia, która wiele
wieczorów bawiła publiczność
dowcipnymi dialogami.

Józef Pitorak był też

aktorem i reżyserem. Sztu­
ki, które napisał sam opra­
cowywał scenicznie , i przyj­
mował rolę dla siebie: naj­
częściej drugorzędną, ale

Józef Pitorak

zawsze taką, w której mógł
wykazać swój talent. A z'e

był aktorem błyskotliwym,
znającym doskonale aktorskie

rzemiosło, świadczy fakt po­
wierzenia mu epizodycznych
ról w kilku polskich filmach.

Był również ludowym poetą.
Napisał kilkanaście wierszy
o różnorodnej tematyce, róż­
nych nastrojach. Wszystkie
jednak mają cechę wspólną:
wyrażają umiłowanie ojczys­
tej ziemi i mowy ojców. Nie­
które z tych wierszy recy­
tował w radiu.

Podhalanie!
Jednajcie nowyoh prenumeratorów!

NASZ PRZYJACIEL W KANADZIE

prezes Z.P.N. na Kanadę
W- Korzeniowski

Nie pierwszy raz Czytel­
nicy "Tatrzańskiego Or­
ła” spotykają się z nazwis­
kiem p. Walentego Korzeniow­
skiego, naszego stałego Czy­
telnika i entuzjasty, wybitnego
działacza Polonii kanadyjskiej
i prezesa Z.N.P. na Kanadę.
Warto więc zapoznać się bli­
żej z nim i jego działalnością
jeszcze i z innego powodu:
oto prezes Korzeniowski jest
tak zachwycony Podhalem i

podhalańskimi organizacjami,
jakby się urodził pod Tatra­
mi. Odpowiedzialna w dużej
części za ten zachwyt do Pod­
hala jest jego przemiła mał­
żonka urodzona w rodzinie

góralskiej Grelów.

Jozef był wreszcie wspa­
niałym człowiekiem. Posiadał

jedyny w swoim rodzaju dar

zjednywania sobie przyjaciół,
urzekał swoją inteligencją,
humorem,,, Umiał bawić, ale
także wprowadzić w nastrój
zadumy i refleksji. Te cechy,
poparte osobistym urokiem,
sprawiły, że był własnością
wszystkich. I kochany był
przez wszystkich. Ale cho­
dzi przecież nie tylko o oso­
bę Józka, ale o wartości, ja­
kie tworzył, jakich uczył, ja­
kie pielęgnował.

Wielkie są zasługi Józka w

pomnażaniu góralskiej kultu­
ry. Potrafił jak nikt przed
nim w Bukowinie, ukazaćpięk­
no i humanistyczne wartości

tej kultury, zawarte w gwa­
rze, tańcu, muzyce i pies'ni.
Udowodnił, że tradycja , jej
pielęgnowanie, współudział w

postępie w naszych czasach,
to dwie dziedziny, które nie

wykluczają się nawzajem. Był
pewien trwałości kultury tej
ziemi pisząć:

Lud tu twardsy jak skała

Mochiyjsy jak smyreki
Obycai góralskich
Nie popuści na wieki.

Prezes Korzeniowski, po­
rucznik wojsk polskich, po
kampanii Drugiej Wojnyśwla-
towej przybył do Kanady i tu

w roku 1953 zawarł związek
małżeński i tu włączył się w

akcję polonijną i podhalańską.
Oprócz zaszczytnego stano­
wiska prezesa ZNP. na Ka­
nadę, należy do wielu orga­
nizacji, w których piastuje od­
powiedzialne stanowiska, by
wymienić tylko Stowarzysze­
nie Weteranów Armii Pol­
skich, Związek Podhalan w

Kanadzie i inne. W Kasie Sa­
mopomocy jest przewodniczą­
cym Komisji Pożyczkowej,
blerze czynny udział we

wszystkich imprezach organi­
zacji polonijnych, a w maju
br. przybył do Chicago na

DOKOŃCZENIE NASTR.5
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Prof. dr. Adam Lis
To działo się w mieście

Portland, w malowniczym,
górskim stanie Oregon, w ro­
ku Pańskim 1976, w dwusetną
rocznicę narodzin Stanów

Zjednoczonych. W manifesta­
cyjnym pochodzie, wśród wie­
lu grup etnicznych tego kra­
ju znalazła się gromada re­
prezentująca daleki kraj nad

Wisłą. Krakowskie kolory w

spódnicach i gorsetach, pol­
skie warkocze 1 uśmiechy i -

w co trudno niemal uwierzyć
- idzie sobie szumnie i gór­
nie najprawdziwszy baca z

pod Tatr w cyfrowanych port­
kach z parzenicami, z cuchą
1 kapeluszem z kosteckami, z

ciupagą i pasem zbójnickim.
Idzie, a w jego oczach duma

całego Podhala, i więcej: du­
ma całej Polski. Powiew nie­
zbyt odległego Pacyfiku nie

przypomina melodii halnego,
ale wydobywa z jego podha­
lańskich dudów nuty smreko­
we i jodłowe, nuty nie zaha­
czone i nie potacone w dale­
kich, nie naszych Zachodach.
Idzie dziarsko pod rytm zbój­
nickiego potomek Kuchtów z

Bukowiny Tatrzańskiej 1 Li­
sów z Kaniny w ziemi lima­
nowskiej.

Dużo dunajeckiej wody od­
płynęło do Wisły i do Bałty­
ku zanim ten polski góral
znalazł się w Ameryce...
Miał lat 14 kiedy pancerne
germańskie hordy miażdżyły
strzechy i zagony jego ojczyz­
ny. Pamięć tej straszliwej
zatraty każę mu szukać za­
płaty w odwecie, a śleboda

góralska zaprowadzi go do

tajnego Związku Walki Zbroj­
nej, który niedługo przerodzi
się w Armię Krajową, naj­
większą armię podziemną Eu­
ropy. O ten stracony dom, o

tę ślebodę z Bukowiny wal­
czy z wrogiem w ziemi san­
domierskiej, a kiedy przyjdą
po niego zbiry z gestapo,
ciemnej nocy powierzy swoją
1 ojczyźnianą ślebodę 1 będzie
o nią walczyć w innej dziel­
nicy Polski. Po klęsce Nie­
miec przedziera się do Ba­
warii 1 w Monachium

rozpocznle studia, którym
miał poświęcić swe życie i
zamiłowanie. W 1949 roku

przybywa do Stanów Zjedno­
czonych i osiedla się w Kali­
fornii, gdzie kończy studia

medyczne w Uniwersytecie
Kalifornia w Berkeley dokto­
ratem w biochemii, a następ­
nie specjalizuje się w Medi-
cal School w San Francisco.
W 1962 roku otrzymuje sty­
pendium z National Cancer
Institute na specjalne studia
w Szwecji. Po powrocie przyj­
muje stanowisko profesora w

Medical School of Unlversity
of Oregon w Portland w de­
partamencie ginekologii jako
specjalista od raka i chemo­
terapii. Do tego miasta w

stanie Oregon doszła daleka,
polska droga doktora Adama
W. Lisa, którego prababka
była Wiktoria z Kuchtów z

Bukowiny Tatrzańskiej 1 pra­
dziad Lis z Kaniny limanow­
skiej.

Kariera medyczna dra Ada­
ma Lisa jest niemal tak barw­
na jak jego życie. Obecnie jest
kierownikiem Instytutu Cho­
rób Metabolicznych w Medi­
cal School Uniwersytetu Ore­
gon, prowadzi bardzo inten­

sywne studia w chorobach

dziecięcych (autlsm) i bada

choroby i kulturę Indian Ame­
ryki Centralnej - Azteków,
Majów, i i. - na figurach 1
rzeźbach Indian z przed dwóch

tysięcy lat, z epoki przed
Kolumbem. Dr. Lis posiada
własną kolekcję rzeźb Indian
z tamtej epoki - owoc 20
lat ustawicznych poszukiwań -

i jest jednym z czołowych
badaczy życia Indian i Ich

chorób, badaczem, który do-'
ciera do tajemnic medycz­
nych na podstawie defektów

fizycznych odkrywanych w

postaciach z kamienia. Te je­
go odkrycia i prace były
przedmiotem wielu publikacji
w periodykach medycznych,
oraz w odczytach i specjal­
nych wystawach. Dr. Lis

stwierdził, że Indianie znali
doskonale anatomię, lekar­
stwa i przeprowadzali skom­
plikowane operacje jak skła­
danie złamań kości, ampu­
tacje, wyrywanie zębów, czy
■trepanacje czaszki.

Poza pracą naukowo-wycho-
wawczą profesor Lis pasjo­
nuje się historią i kolekcjo­
nerstwem. Jego kolekcja in­
strumentów góralskich nale­
ży do kategorii muzealnych,
gdyż obejmuje Instrumenty od

najdawniejszych rogów pa­
sterskich do trąbity (trembi-
ta) i złóbcoków. Ale “specjal­
nie jestem dumny - pisze w

swym liście - z dudów pod­
halańskich wykonanych prze­
pięknie przez Adama Kuchtę
z Bukowiny". Z tymi to du­
dami maszerował ten podha­
lański profesor i artysta w

grupie polonijnej w czasie

NASZ PRZYJACIEL W KANADZIE
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walny Zjazd Weteranów zrze­
szonych w SWAP,

Małżonka prezesa pani Ka­
rolina - co on zawsze dobit­
nie podkres'la - skupiła w so­
bie zalety Polki, Podhalanki i

patriotki. Wspólnym już wy­
siłkiem sprowadzili do Kana­
dy wielu członków rodziny i

przyjaciół. Ci nowoprzybyli -

informuje nas p. prezes - po­
siadają własne domy, samo­
chody i dzieci, pracują i dob­
rze się im powodzi.

Pan Walenty szczyci się
nielada sukcesem: należy do

założycieli i organizatorów
Związku Podhalan w Kanadzie.
Powodem tej dumy jest nie

festiwalu w Portland w 1976
roku.

Na zakończenie kilka słów

o rodzinie tego znakomitego
uczonego górala. Żona dra

Lisa jest również lekarzem 1

profesorem pediatrii. Dokto­
rowie Lis mają troje doros­
łych dzieci: najstarszy syn
Ryszard lat 24 jest w trak­
cie wykończania tezy doktor­
skiej z zakresu geofizyki, cór­
ka Janina lat 22 kończy stu­
dia na Akademii Sztuk Pięk­
nych, a najmłodsza Victoria
lat 20 idzie w ślady obojga
rodziców 1 jest na studiach •

premedycznych w Mills. Col­
lege, w Kalifornii.

Podhalanie, ci w kraju i'
cl rozrzuceni po światach,
mogą być dumpi, że ich ro­
dak tak wspaniale wypełnia
wskazania naszego dumaca
z Poręby Władysława Orka-
na.

Dr. Lis z córką Yictorią

tylko jego wkład organizacyj­
ny, ale fakt, że jest
pierwszym, a jego żona dru­
gim członkiem nowopowstałej
organizacji, posiada bowiem

legitymację członkowska nu­
mer 1., a jego żona numer 2.
Jeden z jego najbliższych
współpracowników Frank

Twaróg wraz z żoną Krysty­
ną włączyli się w działalnos'0

Związku Podhalan i nie jed­
na impreza ma Im wiele do

zawdzięczenia. Zespół redak­
cyjny “Tatrzańskiego Orła"

życzy Pp. Korzeniowskim i

Pp. Twaróg dalszych sukce­
sów w tej owocnej orce dla
Polski i Podhala,
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Jedna matka miała dziewkę
jedynaczkę. Dziewka była u-

rodna, ale barz zarozumia­
ła, ponad miarę niosła se o

sobie i za żadnego parobka
we wsi nie kciała sie wydać,
choć ta przychodzili po nią
bogaci i szykowni młodzień­
cy. Co jaki bogaty i fajny
przyszeł, to syćkim odmawia­
ła; ten taki, a ten owaki, i
żaden nie był jej na wole,
żaden sie jej nie podobał.

- iście na jakiegoś kró­
lewicza czeka - zaczeni sie
w końcu podsmiechować lu­
dzie.

Aleonasetaztegonic
nie robiła, ino głowę dźwi­
gała coraz wyżej. A poboż­
na robiła sie telo, co jaz na

dziwy.
Tak potem z tej wielkiej

pychy, wysokiego niesie­
nia głowy, ostało sie przy
niej ino trzek nalepszyk pa­
robków z dziedziny, bo inksi

zniechęcili sie abo po prostu
nie mieli odwagi ani śmia­
łości zalecać sie do niej. Ona

jednak nie miała zamiaru wy­

GIL'S LIOUORS
& DELICATESSEN

4129 SOUTH ARCHER AVENUE
CHICAGO, ILL. 60632
TEL. 247-2744

W tym sklepie można się zaopatrzyć we wszelkiego
rodzaju wędlin własnego wyrobu: kiełbasy, kiszki,
szynki, boczki, kabanosy, itp. Prócz tego znajduje
się na składzie wielki wybór trunków różnegotfodza-
ju tak krajowej jak również i zagranicznej produkcji.
Ceny przystępne, obsługa grzeczna. Właścicielami
tego pięknego sklepu są: pp. Halina i Józef Gil. (Pan
J. Gil jest Prezesem Związku Podhalan w Ameryce.)
Radzimy naszym czytelnikom częs'ciej odwiedzać ten

sklep.

dać sie ani za żadnego z tyk
trzek wybrańców, ino ik tak
zwodziła. A robić jej to by­
ło dobrze, bo każdy kciał sie
ś niom żenić.

Oczywiście syćko to robi­
ła z wielgą premedytacją. A-

żeby żadnemu namównikowi
nie odmowie wprost, a syć-
kik sie delikatnie pozbyć, lo

każdego wymyśliła coś takie­
go do spełnienia, co najmniej
dziwne mogło sie wydawać.
Jak przyseł pierwszy, powie­
działa mu tak:

- Póde za ciebie, jak jeś
śmiały, bo ja takik ciamaj­
dów, co sie syćklego boją,
nie rada. A coby sie o tym
przekonać, musisz iść w so­
botę wieczór na smentarz do

trupiarnie, legnąć tam do

trumny i leżeć w niej od

dziesiątej do pierwszej w no­
cy.

- Jo, coz byk nie szeł?!
- gada ten parobek.

I stanęło na tym, że pój­
dzie i bedzie tam w tej trum­
nie leżał.

Przyszeł drugi namownik,

a temu zaś powiedziała tak:
- Fajny z ciebie parobek,

widzisz mi sie barz, ale nim
sie pobieremy, musisz sie wy­
kazać, ześ śmiały, i spełnić
mi jedno życzenie; pójdziesz w

sobotę wieczór na smentarz do

trupiarnie, staniesz tam na

trumnie i stać będziesz od je­
denastej do pierwszej w nocy.

- Póde - zgodził sie ten

drugi.
Na drugi dzień przyszeł zaś

trzeci z tyk trzek namówników,
a temu też tak powiedziała,
jak tym dwom pierwszym:

- Póde za ciebie, boś fajny
i bogaty, jak sie ino przeko­
nam, żeś doś śmiały. Bo, wi­
dzisz, ja rada wam takik pa­
robków, co są odważni i śmia­
li, co sie bądź czego nie wy­
straszą. Ażeby sie przekonać,
żeś nie bojaźllwy, ze ż cie­
bie nie byle jaka niemrawa,
musisz iść w sobotę wieczór
na smentarz z łańcuchem i
tam koło trupiarnie gonić z tym
łańcuchem od godziny dwunas­
tej do pierwszej w nocy.

- Je, coz to takiego strasz­
nego?! - gada ten parobek, bo
to wereda była śmiała i odważ­
na, że takiego drugiego daleko

by szukać.

Niedługo przyszła 1 sobota.
Punktualnie o godzinie dzie­

siątej poszeł na smentarz ten

pierwszy parobek i legnął w

trupiarni do trumny, jak mu

nakazała ta dziewka. Leży i

nadsłuchuje uważnie, co sie be
robiło, bo choć śmiały był, to

to ta kapkę strach oblatował.
Do jedynastej było fajnie,

ale jak przyszła jedynasta, co-

sik wyszło na trumnę i het

po niej chodziło. Ne 1 tego
w tej trumnie zaczon zbierać
strach i to coraz większy; raz

po raz nachodzi go pokusa,
coby uciec, ale z drugiej stro­
ny myśli se, ze jak nie do­
trzyma słowa, to zaś be nie
honor. I tak, bijęcy sie myś­
lami, siedzi w tej trumnie,
nadsłuchuje i cierpnie ze stra­
chu coraz bardziej. Haj.

Przyszła godzina dwunasta,
a tu cosik jeszcze zbyrkałań­
cuchami, goni koło trupiarnie i

zbyrka. “Istusinko, sami
diabli z piekła” - myśli se

ten w trumnie i dobrze nie
umrze ze strachu. Mało - a

to na tej trumnie zaczeno

jeszcze warcej gonić, teraz

jakby tańczyło, tak hipkało po

niej, dziwiło. A w końcu jak
skoczyło, jak szarpło dźwie-

rzami, to zdawało sie het, co

sie cała trupiarnia rozleci.

Ten w trumnie już tego nie

wytrzymał. Skoczył 1 chybaj
w nogi. Wyskoczył z drzwie-

rzyjakzprocyibecwtego
z tymi łańcuchami. Odbił sie
od niego jak łobda od ściany
i zynie ku dziedzinie, aż tak

szumi; uciekał tak, co dobrze

nóg nie potracił, bo czuł, ze

ten z tymi łańcuchami goni
za nim, a dzwoni łańcuchami,
jakby syćka diabli z piekła
lecieli.

Nie trzeba wam gadać, że

od tego dnia w domu wdowy
zrobiło sie pusto; juz z'aden
z tyk trzek nie przychodził,
co tyle sie ją syćka hańbili;
wcięliby sie pod ziem zapaść',
niż pokazać sie jej na oczy.
Barz to zaniepokoiło starą
matkę. Kiedy chodzili ku Han­
ce ci fajni, bogaci chłopcy z

wioski, cieszyła sie po ci­
chu, że sie za któregosi wy­
da. A teraz syćka naraz prze­
stali do niej przychodzić, jak­
by biczem ucion, nawet ża­
den z tyk nobiedniejszych nie

ogląda sie w ik stronę. I

jakże tu stara kobiecina, co

już niejedno w życiu doświad­
czyła, mogła być spokojna?

Zrazu nie gadała nic, ino

przyglądała się z turbacją
dziewce, która dalej nosiła

sięjakpawinicseztego
syćkiego nie robiła. W koń­
cu jednak niepokój matczyne
serce przemóg i odezwała sie
w te słowy:

- Nie wiem, co już teraz

będziemy robiły, skoro cię
syćka parobcy zostawili. A

gadałam ci: nie trza prze­
bierać.

- Nie główcie się o mnie
- odpowiedziała dziewka dum­
nie matce. - Jeszcze się nie
za takiego parobka wydam,
jako tu są na dziedzinie.

- Za kogo?
Dziewka rozglądła się nie­

pewnie po izbie, jakby nie
wiedziała, co ma powiedzieć.

- Czy ja wiem - rzekła.
- Raz mi się śniło, że

przyjechał po mnie barz bo­
gaty i okropnie piękny pan,
jakby sam jaki królewicz czy
coś takiego.

- Królewicz po ciebie przy-
jedzie! Ty głupia! Głupia!...
Że ci cosi takiego może przez

gębę przejść! - ozezłościła

się na dobre matka. - Teraz
nie kce się żaden parobek z

wioski rozglądnąć, a ty o kró­
lewiczu myślisz!...

Dziewka cosi ozżaliła się
na matkę i poszła do białej
izby spać.
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Matka poprzątała jeszcze po
kuchni, dzie co trza było, i
też poszła się ku niej poło­
żyć. Patrzy: dziewka śpi i
cosi sie s'mieje. Kciała ją
obudzić, ale sig ozmyślała,
bo się jej zdawało, że się
dziewce musi cosi przyjem­
nego śnić, skoro sig uśmie­
cha. Położyła się koło niej
i zaspała.

- Acocisięśniłownocy
Haneczko, że się we spaniu
uśmiechałaś? - nie omiesz­
kała spytać się jej rano.

- Nie powiem wam, bo dar-

łabyście się znowa na mnie.
- Nie będę krzyczeć, ino

powiedz - prosiła matka. -

To cosi musiało być barz

przyjemnego, kie sie we śnie
uśmiechałaś'.

- To wam już ino powiem
- zgodziła się dziewka. - Śni­
ło się mi, że sami janieli z

nieba przyszli po mnie i za

żywa brali mnie do nieba.

Iście, nie uwierzycie w to, ale
tak mi się śniło.

Matka przyźrała sie dziew­
ce z uwagą, potem rzekła:

- Amożetoibyć.Dyćjes
jeś na telo pobożna.

Takie mrzonki chodziły
dziewce po głowie: raz się jej
śniło, że sam królewicz przy­
jechał po nią, innym razem,
że janieli abo jaki bogaty gróf.

I tak jej na tym wartko scho­
dził dzień po dniu. Tymczasem
ci trzej parobcy chodzili jak
struci; nikeny nie mogli zna­
leźć spokoja. Rzecz jasna, że

każdy przeżywał to sam, bo

jeden o drugim nie wiedział,
choć ta w jedno kamaracill.
Ale jak każda taka rzecz w

kamaractwie, tak i ta po ja­
kimś czasie wyszła na wierk.

W jedną niedzielę tak się
złożyło, że zeszli się onisyć-
ka w karczmie przy jednym
stole. Kazali se po piwie
i siedzieli przy nim smutni,
jakby za parę minut mieli
Iść pod szubienice, aby coby
byli co najmniej po jakiejś
ciężkiej robocie.

- Coś taki smutny, Woj­
tek? - odezwał się po jakimś
czasie ten, co leżał w trum­
nie.

- Ani sie mnie nie pytaj­
cie! - machnął niechętnie rę­
ką ten, co stał na trumnie. -

Kiebyście wy który przeży­
li telo, co ja, to iście umar­
libyście ze strachu.

- Opowiadasz!
- Nic nie opowiadam, ino

prawdę mówię! - oburzył się.
- Poszełek jednego razu na

smentarz, bo uradzitek sie z

jedną dziewką, cok jes telo

śmiały, ze tam w trupiarni
wytrzymam bez dwie godzi­
ny. Ale dzie tam? Ledwomza-

szeł, juz zaczeno cosi trum­
ną ruszać, a potem tak go­
nić, dudnieć, a zbyrczeć koło

trupiarnie, co zdało się, że

.się syćka diabli z piekła su­
te.

- Co to telo, to jeszcze
nic - odpowiedział ten pier-
sy. - Ja się też umowiłek
z jedną dziewką, ale jak po­
szełek na smentarz i legno-
łek w trupiarni do trumny,
to zaraz zaczeno cosik po
niej chodzić, cosi gonić ko­
ło trupiarnie, dudnić, zbyr­
czeć łańcuchami, a to na tej
trumnie skakać, dziwić tak,
jakoby sie ziem szła zapaść.
A jak jek uciek, to to z tymi
łańcuchami gnało za mną, dud­
niło, a zbyrczało tak, że sie
ino taki szum robił.

- To ty w tę sobotę bachną-
łeś we mnie? - przetrwał ten,
co tymi łańcuchami gonił, bo

już dłużej nie mógwytrzymać.
- Ja. A tyś gonił z łańcucha­

mi?
- Tak.

Parobcy popatrzeli po sobie

tak, jakby sie co najmniej nie

znali, i zaczeni kręcić głowa­
mi.

- Kto cie posłał? - ciągnął
dalej ten pierszy.

- Hanka.
- A ciebie?
- Mnie też.
- Mnie też.

Nastąpiła długa cisza.
- Ale nas wyzdajała -

westchło się po jakimś cza­
sie specjaliście odłańcuchów.

- Wyzdajała nas jak świę­
ty Michał diabła.

- Dopiero sie, psiajucha, bę­
dzie z nas śmiała.

- A jakże?! Będzie się śmia­
ła, i to jeszcze jak!

- Musimy i my jej wystroić
jakiegoś figla, to sie jej utrze

jadaczkę.
- To to to.
- Ale jakiego? - pytali się

jeden po drugim.
I nic, żaden nie umiał na

to pytanie odpowiedzieć.
Dopiero jak sie syćka dali

rada w radę, tak w końcu uk-

walili, że przebiorą się za

świętyk i będą ją za żywa
brać do nieba. To im się wy­
dawało za nalepsze wyjście,
za najbardziej prawdo­
podobne do zrobienia. I tak
też zrobili. Ten, co był w

trumnie, przebrałsię za świę­
tego Jana, a ten, co zaś stał
na trumnie, za świętego Piet­

ra, a ten ostatni, co gonił z

łańcuchami, przebrał się za

janioła. Do tego nakupili wina
i jabłek. Jabka powiesili przed
domem na jabłoni, awinowla-
li do wiadra przy studni i

spuścili go do pół studnie. A

potem, przebrani, wleźli do

izby i przy^ wejściu pięknie
pokwalili Pana Boga.

Jak ik ta matka uradowana

już mile przywitała, tak ja-
nioł wystąpił na pośród izby.

- Przyśli my tu po waszą
dziewkę, Hankę, coby ją za

żywa do nieba wziąć, bo jes
je barz pobożna - powiedział.
- Ale że my są z dalekiej
drogi, bo wiecie, że aż z nie­
ba, to kcieliby my se naj-
pierwej co zjeść. Może macie

wino?
- Nie.
- To idź ty, Janie, do stud­

nie - odwrócił się janioł do

przebranego Wojtka - i przy­
nieś wina.

No i rzekomy święty Janpo-
szełdo studnie, zmruczałtam
cosi pod nosem, przez'egnał
parę razy wiadro i przyniósł
wina.

- A jabka macie? - spytał
się zaś janioł.

- Nie - odpowiedziała zno­
wu z zakłopotaniem matka. -

Gdzieżby się ta teraz u nas

na wiesne wzieny jabka?

BOBAK SAU5AGE CB.

1100 W. 47 PI. 3651 W. Diversey Ave.
Chicago, 111. Chicago, 111. 60647
Tel. 847-1794, 1795 Tel. 489-3677

3034 N. Milwaukee Ave.

Chicago, Ili.
Tel. 489-6239

1658 W. 47th St.
Chicago, 111.
Tel. 847-4845

W sklepach wyżej wymienionych zaopatrzyć się można we wszel­
kiego rodzaju wędlin tak własnego wyrobu na sposób krajowy jak
również i wyroby zagraniczne. Również możecie nabyć lub zamó­
wić pismo “Tatrzański Orzeł”.

Radzimy naszym czytelnikom aby odwiedzali te sklepy które po­
pierają naską i polską sprawę.

- To idż ty - powiedział
zaś janioł do Pietra - do

ogrodu, a przynieś z jabło­
ni jabłek.

Matka z dziewką z cieka­
wości pożrały do okna i u-

widziały, że na jabłoni nao-

zaj są jabka. Tak już potem
do reszty uwierzyły, że są
to święci. Święci poozkładali
po stole dary i dali się do

jedzenia i picia. A matka z

dziewką były barz uradowane
i goniły koło nik telo, co nie­
miara; jajecznicę im smaży­
ły, to zaś wino grzały 1 wsze-

linieco, co ino miały, to zno­
siły i częstowały ik.

- No widzisz, mamusiu, że
ml sie wyśniło - gada urado­
wana dziewka do matki - że

żywa pódą do nieba.
- Dyć dobrze - gada matka,

nie mniej ucieszona. - Ale
ino uważaj, żeby ci się nie
umkło i żebyś przypadkiem nie
narobiła pachnioczki, bo
wiesz, że to święci.

Święci jak pojedli, to wzieni

dziewke i poszli ś niom hari
kenesl ku górom.

O jaką dobrą godzinę matka

patrzy się do okna, a dziewka
leci do domu w dyrdy i płacze.
Zaraz wyleciała przed niom i

krzyczy:
- A nie gadałak ci, coby
DOKOŃCZENIE NA STR. 8

5089 S. Archer Ave.
Chsiago, 111.
847-4845

5131 W. Fullerton Ave.
Chicago, 111.
239-9025
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Ostatni z Współzałożycieli
Stów. Podhalan Jan Skupień

IRZYHAS1EG0 GRUDNIA 1981...
DOKOŃCZENIE

Związek Podhalan w Ame­
ryce poniósł poważne straty
w ostatnich latach. Rzędną
szeregi tych, którzy kładli

podwaliny pod naszą organi­
zację ponad 50 lat temu i
trwali przy niej w latach do­
brych i złych. Kilka tygodni
temu zmarł w Chicago śp.
Jan Skupień, jeden z ostat­
nich współ założycieli Stowa­
rzyszenia Podhalan na Woj­
ciechowie i patron “Tatrzań­
skiego Orła” niemal od sa­
mego początku. Pochodził Jan

Skupień z Odrowąża, z Odro­
wąża Zachemskich, Gwiź-

dżów, Duszów... Do Stanów

Zjednoczonych przywiózł
stamtąd tradycje i umiłowa­
nie ziemi, która mu dała skarb

najdroższy jaki ojcowizna dac
może: ślebodę. Z Odrowąża
■widok szeroki na Tatry i ku

północy na całą Polskę - to

tstkźe przywiózł z sobą do

płaskiego Chicago, gdzie
przez lata prowadził własny
interes, ale nie zaniedbywał
pracy w organizacjach pod­
halańskich. Od lat piastował
urząd dyrektora Koła Odro­
wąż, a w samym Kole był ini­
cjatorem wielu udanych im­
prez. Szczególną opieką ota­
czał młodzież,każdą pożytecz­
na akcję charytatywną, a

impreza połączona z wyborem
“Królowej Podhala”, organi­
zowana rok rocznie przez Ko­
ło Odrowąż, jemu ma wiele do

zawdzięczenia.
Był śp. Jan Skupień blis­

kim kolegą 1 przyjacielem puł­
kownika Antoniego Duszy, nie­
złomnego żołnierza wolności,
odznaczonym dwukrotnie

krzyżem Virtuti Militari, za­
łożyciela i pierwszego preze­
sa Związku Podhalan w Wiel­
kiej Brytanii, oraz wielu zna-

Co jednej
DOKOŃCZENIE

uważała, żeby ci sie nie um-

kło!
- Oj, matko! Kiebyście wy

nych i cenionych Podhalan.
Koło Odrowąż i Zw. Podha­
lan odprowadziło śp. Jana

Skupień na wieczny spoczy­
nek ze wszystkimi honorami.
Cześć jego pamięci.

Józef Topór
Zaledwie kilka tygodni póź­

niej zmarł w Chicago śp. Jó­
zef Topór, syn znanego muzy­
ka i lutnika podhalańskiego
Jakuba z przydomkiem Ja-
dzorz. Józef Topór urodził
się w Ameryce, tylko część
swej młodości spędziłna Pod­
halu, ale zachował gwarę
swych ojców i zamiłowanie
do starych obyczajów podha­
lańskich, zaś po ojcu odzie­
dziczył talent lutnika i pra­
wie przez całe życie temu

zawodowi się poświęcał.
Świadectwem jego talentu jest
piękna seria złóbcoków i gęś­
li, oraz pamięć człowieka,
który był jedynym naprawia­
czem uszkodzonych skrzy­
piec w Chicago. Do Związku
Podhalan należał niemal od

jego zarania, przez pewien
okres czasu był koresponden­
tem Zw. Podhalan do “Dzien­
nika Związkowego”, oraz

wraz ze swą małżonką, była
sekretarką generalną Związku
Podhalan, zarządzał Domem

Podhalańskim, którą to pra­
cę przejął po Franciszku Kwa­
ku. Zmarły był gorącym orę­
downikiem “Tatrzańskiego
Orła” i należałdo jego patro­
natu aż do ostatnich, chwil

swego życia.
Obydwu zmarłych pożegnali,

górale z Chicago honornie, w

góralskim przyodzieniu i z

nutą podhalańską. Niechże ta

przybrana ojczyzna i jej zie­
mia przytuli ich swym ciep­
łem.

dziewce ...

telo przeszła, co ja za tę
godzinę, to by się wam nie
ino umkło, ale jeszcze i co-

si więcej.

wodowej, nie politycznej, nad

odnową polskiej gospodarki
doprowadzonej do kompletnej
ruiny nie przez “Solidar­
ność", ale przez rządy po­
przedników partyjnych gene­
rała. “Solidarność” a z nią
cały lud polski ofiarowały rzą­
dowi pomoc i entuzjazm
odnowy gospodarczej i eko­
nomicznej. Aresztowani w no­
cy 13 grudnia pamiętają, że

generał Jaruzelski zdobywał
zaufanie wszystkich Polaków

oświadczeniem, źe nie nale­
ży używać siły militarnej i

przemocy przeciw tym, któ­
rzy domagają się sprawied­
liwości społecznej i Chleba.
I oto nagle w otchłaniach tej
koszmarnej nocy przepadły
prawa człowieka do wołania o

sprawiedliwość, o chleb i wol­
ność myślenia, przepadło zau­
fanie i wiara do tych, którzy to

mieli gwarantować. Fakt, że

ten nocny atak i ta wojna prze­
ciw własnemu narodowi zosta­
ła potem przyjęta przez po­
słuszny i milczący Sejm,, nie

potrafi zalegalizować prze­
mocy, rozlewu krwi i terro­
ru, który przyniosły bagne­
ty 1 czołgi. Przejdzie ten sejm
do historii Polski niesławnie,
ze znamieniem wstydu, że nie
miał Reytana, źe nie miał

odwagi zdobyć się na veto.

“Solidarność” walczyła sło­
wem, prostestem, strajkiem.
I choc niektóre jej decyzje
może grzeszyły przesadą, to

jednak trzeba stwierdzić, że

nie przygotowywała rewolucji,
nie posiadała broni, nie myś-
lała nawet o zamachu stanu.

To, co zdobyła, było zdoby­
czą pokojową i dlatego za­
służyła by walczyć z nią tą
samą bronią.

“Solidarnos'ć" była i jest
spontanicznym wołaniem o

sprawiedliwość demokratycz­
ną ludu polskiego w najpełniej­
szym tego słowa znaczeniu. I
nie ważne są statystyki, czy za

nią opowiedziało się 90, czy
95 procent narodu, bo to był

odruch jednolity wszystkich
warstw społecznych, a faktu

tego nie da się przeinaczyć,
ani zaprzeczyć.

W ostatnich kilku latach oj­
czyzna nasza znalazła się na

ustach całego świata. Nigdy
przedtem żaden inny naród nie

zdobył takiej popularności jak
Polska Jana Pawła II.-Wojty­
ły, Lecha Wałęsy i Czesława
Miłosza. Pierwszy Polak na­
miestnikiem Chrystusa na

ziemi, prosty robotnik uzna­
ny za geniusza klasy robot­
niczej i najwybitniejszego
człowieka roku, wreszcie lau­
reat najwyższej nagrody li­
terackiej na świecie - to atu­
ty, których nie powinniśmy
stracić, ale wprost prze­
ciwnie: wykorzystać je dla jak
największej chwały imienia

polskiego. Te wielkie duchy
wyrosły z wolności, z pol­
skiej tradycji, z polskiego
chrześcijaństwa,- Jeśli jest
przed nami droga przyszło­
ści, to niech nią będzie droga
demokratycznych wolności. A

wtedy Polska napewno będzie
Polską.
***************.

Oczy nasze kierują się tak­
że ku naszej małej ojczyź­
nie: Podhalu. 1 ono przeży­
wa teraz dogłębnie wstrząsy
tej tragicznej nocy grudnio­
wej. Podhale zawsze stało w

pierwszym szeregu każdego
porywu narodowego. Ziemia
nasza, skalna i górska, da­
wała Polsce to, co miała naj­
droższego: ślebodę i bezgra-.
niczną ofiarę życia w obronie

tej ślebody. My, Podhalanie,
nie umiemy żyć bez niej, jak
nie umiał żyć Janosik, pow­
stańcy z “poruseństwa” cho­
chołowskiego i ci, co umie­
rali w podziemnej walce na

wierchach i w lasach Pod­
hala. I my dołączymy do

roboty odrodzenia i odnowy,
by wykrzesać z dni, co idą ku

nam, Podhale Orkanów, Sus­
kich i Zachemskich.
J. SZYNALIK-DOBROWOLSKI
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